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(!) o t o  ń c 7. e n i e..)
I I I .  P rzez  ro zp o rząd zen ia  kom m iss j i  rz ąd .  i w ładz  

oddzie lnych , w w ydzia le  Kom. Rz. S p raw icd .  p rzen ie 
sieni na w łasne  żądanie: a s s e s so r  sąd u  p o p raw ,  wydz. 
K alw ary jsk ieg o  A ndrzej  Bejer, na p. o . assesso ra  sądu  
p o p ra w ,  w ydz .  P łock iego ;  p isa rz  sąd u  p o k o ju  okręgu  
P roszow ickrego  Ig nacy  Stępczyński, na p. o. p isarza  
sąd u  p o k o ju  okr.  O s tro łęck ie go ;  p isarz  s ąd u  p o k o ju  
ok r .  Szyd łow sk iego  T o m asz  Goławski, na  p. o. p isarze 
sąd u  p o k o ju  okr. P ro s z o w s k ie g o ;  u w oln ien i o d  o b o 
w iązków  na w łasne  żądanie: z p o w o d u  s łabośc i z d r o 
wia, p isarz  sąd u  p o k o ju  okr.  Ż e lechow sk iego  J ó z e f  
Milewski, i a sse sso r  s ą d u  p o p raw ,  w yd z .  P łock iego ,  
rad ca  h o n o r .  G eb h a rd  Tydelski. W  w ydzia le  Kom. 
Rz. P. i S, mianowani: p o b o rc a  k a s s y  pow . Ł o w ic k ie 
go, sek re ta rz  kolleg. F ran c iszek  Włodkowski, p .  o. 
p ła tn ik a  kassy  gubern . W arszaw sk ie j ;  d o z o rc a  wagi 
Teofil Braun, p. o. e x p e d y to r a ro g a te k  W arsz aw sk ich ;  
a s syś ten t  p ra w n y  w urzędz ie  k on su m cy jny m  m. W a r 
szaw y L ud w ik  Chełchowski, p. o. assys ten ta  2go  kassy  
tegoż urzędu; assys ten t  3ci k a ssy  u rzędu  ko nsu in cy j-  
negó J an  Czarnowski, p. o. aśsy s ten ta  p raw n ego  w ty m 
że urżędzie j  kancel lis ta  Kazimierz Boczyński, p, o. as
sys ten ta  3go kasSy u rzęd u  konsum cyjnego; naczeln ik  
sekcji d ó b r  w rządz ie  gubern .  A ugustow sk im , r ad ca  
hono r .  F ran .  Karpowicz, p. o. kouim issarza  e k o n o 
m icznego w K om . Rz, P .  i S.; a s se sso r  ekonom iczny  
b iu ro w y  w rządzie  gub ern .  A ugustow skim , r ad ca  hon. 
B a ltazar  Grabowski, p. o. naczeln ika sekcji d ó b r  w tym 
że rządzie  gubern .; sek re ta rz  w w ydzia le  d ó b r  i la sów  
kom m issji  sk a rb u ,  se k re ta rz  gubern .  K aro l Zawadzki, 
p. o. a s sesso ra  ekonom icznego b iurow ego w rządzie  
gu bern .  A ugustow skim ; a d ju n k t  m iernic tw a Bolesław  
Maciejewski, p. o. a d ju n k ta  ekonom icznego ; sek re ta rz  
w w ydzia le  d o ch o d ó w  n ies ta łych  kom m issji  sk a rb u  
J a n  K a n ty  Nóiński, p. 0. rachm is t rza  w ty m że  w y dz ia 
le; a ssys ten t  a rch iw u m , re g e s t ra to r  kolleg. K aro l  Je
ziorański, p. o. sek re ta rza  w tym że  wydziale ; a d ju n k t  
sekcji J u s ty n  Zarnowski, p. o. assys ten ta  arch iw um  
tamże i kancel lis ta  T o m a sz  Podlaski, p. o. ad ju n k ta  
sekcji na miejsce p op rzedza jącego .  U w o ln io n y  od o b o 
w iązkó w  dla p rze jśc ia  na inną posadę :  nadrach m iś trz  
sekcji d ó b r  w rządz ie  gub. P łock im  P io t r  Musielewicz.

SOD A LIS MJllIAlTBS.
POWIEŚĆ historyczka

Z E  S T A R Y C H  XI4G- 1 P A P IE R Ó W  S P IS A N A , 

przez

Zygmunta %£aczko*vskiego.
jU r fCią g  dalszy).

(Patrz  Nr. K ron ik i 292.)

Jakoż istotni a, hetman, który ja ż myślał', że 
opuszczony i pogardzony przez swoich przy
jació ł najbliższych, będzie m usiał w pokutni
czej żałobie dokw asić resztek swojego życia, 
kiedy obaczył nagle tak świetnych i znam ie
nitych gości na zamku, prawie się nie m ógł 
posiąść z radości. W ybiegł sam przeciw nim 
aż na wschody, ściskał, ca łow ał i m ów ił im 
bez ogródki:

—  Ani sam Cicero tegoby nie potratił po- 
wiedzićć, ile wam wdzięczny jestem za tę bra
terską łaskę! Będę waszym  dłużnikiem przez 
ca łe  życie! Umierać będę a niezapomnę, ja- 
keście na mnie byli łaskawi w dniach mojej 
niewoli.

W  dyrekc ji  głównej T o w arzy s tw a  k red y to w e g o  ziem
skiego, mianowani: rachm is trz  k las sy  I ej. F ran .  B a
biński, b u c h h a l t e r e m k la s s y  te j ;  s tarszy  k o n tro le r  Iszy 
Fran. Klein, rachm is t rzem  klassy  le j ;  s ta rszy  k o n t r o 
ler  2gi Kazirn. Hulanicki, s tarszym  kon tro le rem  lszym ; 
b u c h h a l te r  k lassy  4 ej Jó ze f  Baraniecki, s ta rszym  k o n 
tro lerem  3cim; rachm is t rz  klass}r 4ej Teofil Babiński, 
rachm is t rzem  klassy  3ej; s ta rszy  ad ju nk t  Iszy  A lexan 
d e r  Apoznański, rachm is trzem  k lassy  4 ej; m łodszy  k o n 
tro le r  Iszy  W ilhelm Gebethner, bućłihaltereth  k lassy  
4ój; m ło d szy  k o n t ro le r  Sgi Lucjan Symońomtiż, s ta r 
szym  ad jun k te in  ly tn ; m łod szy  k o n tro le r  3ci Antoni 
Niewiński, m ło d szy m  kon tro le rem  1 szyin; m łodszy  k o n 
tro le r  4 ty  L e o p o ld  Moraczcwski, m łodszym  k o n t ro le 
rem  3cim; m ło d szy  ad ju n k t  2gi Drążewski, m łodszym  
k on tro le rem  5ym; pom o cn ik  kon tro le ra  Antoni Pruski, 
m łodszym  k o n tro le re m  6ym ;kan ce ll is ta  Igo. Gniewosz, 
pomocnikiem k o n tro le ra  i applikari t  d je ta r ju sz  Franc. 
Pawliszak, ad jun k te in  źgiin.-—(P odp .)  Namiestnik, J e 
ne ra ł -A dju tan t ,  X iąże  Gorczakow.

— Dochodzi do w iadom ości naszej, że p o 
wszechnie  znany  i pow ażany  m alarz i r e s ta u ra to r  
obrazów  B o n a w e n tu ra  D ąbrow sk i,  d ługą  złożony 
niemocą postanow ił  zam knąć  swój zaw ó d  a r ty 
s tyczny , w  celu rozw inięcia  spec ja lnych  stud jów . 
P. D ąbrow sk i przez l a t  wiele b y ł  w całej m ocy 
tego w y razu  zbieraczem, p o s iad a  on liczną i nie 
bez  zalety  galerję obrazów , gabinet sz tychów  i bi- 
b l jo tek ę  dzieła w ażne i rzadkie  zawierającą: dziś 
k iedy  mu niestało zd row ia  i sił na  utrzym anie  r o 
dziny, m a zamiar to  w sz y s tk o  d ro g ą  publicznej 
licytacji sp rzedać  i w obieg puścić; nie wiemy 
jeszcze  o bliższych szczegółach i czasie k iedy  to  
nastąpi,  mówią że ju ż  z w olnej ręki n ie je d e n  coś 
tam nabył, poczy tu jem y  atoli za obow iązek zw ró 
cić uw agę  czyte ln ików  naszych, n a  zbyt rzadki 
n ies te ty  u  nas  w y p a d e k  w y p rz e d a ż y  in teressu- 
ją ceg o  zbioru.

Komitet towarzystwa wsparcia artystów muzycznych 
tudzież pozostałych po nich wdów i sierot.— Zawiadamia, 
że w p rzy sz łą  niedzielę, t. j. d. 7 b. m. o godz. I2e j  
w południe ,  w k lasz to rze  X X . Au gust janów  na ls z e m  
pię trze , od będ z ie  się ogólne posie  dzenie ,  na k tó re  s z a 
nowni cz łonkow ie  licznie zebrać  się zechcą.

Słysząc to hetmanowa, była uradowana 
jeszcze tern więcej, a niemnićj także byli ura
dowani i goście, którzy też nie szczędziLi u- 
ścisków, wym owy i najserdeczniejszych o- 
świadczeó, ażeby utrzymać hetmana w jak  
najlepszym humorze.

W szakże nie dosyć na tem, —  przywieźli 
oni bowiem ze sobą nowiny, które go m iały 
jeszcze daleko więcej ucieszyć. I tak najpier- 
wćj oddał mu Denholf list w łasnoręczny od 
króla, list, który już hetman trzym ał w swych 
ręku, a jeszcze inu nie m ógł uwierzyć. Aleć 
i musiał nareszcie uwierzyć, bo czytał prze
cież na w łasne oczy, jak król się skarży przed 
nim na te nieszczęścia, które zatrzęsły spo
kojem kraju, przyprawiły go o stratę tylu w a
lecznych ludzi i jego przyjaciołom najlepszym  
tyle przynosiły zgryzoty. Dalćj boleje monar
cha sercem najtkliwszein nad niew olą sam e
go hetmana, nad krzywdą do nieba w ołającą  
o pomstę,, którą inu wyrządzono i wyraża  
przytem nadzieję, że takie zbrodnie przecież 
nie ujdą bezkarnie. W każdym  zaś razie pro
si hetmana o cierpliwość i rezygnację do cza
su, daje mu pewną otuchę, że ta anarchja już 
długo potrwać nie może, jakoż go prosi na- 

j reszcie, aby się nie poddaw ał zgryzotom, u-

K o r r e sp o n d e n c ja  K ronik i.
K ijó w  d. 11 (2 3 )  p a źd z ie rn ik a  1858 r . 

Towarzystwo parochodztwa. kommissów i handlu.—  Jego 
cel i zakres działań.—r Gdzie się sprzedawać będą akcje 
tego towarzystwa — Jakie może mieć znaczenie to 
towarzystwo w kraju naszym i jaka ztąd dlań przyszłość. 
Gzy mu z  tą przyszłością dobrze będzie — 0  kierunku 
w jakim przecina elektryczny telegraf całą tutejszą pro
wincję.— Obywatele Mohylewskiego powiatu chcą połączyć 
o własnym koszcie drutem telegraficznym Mohylew z Tul- 
czynem.— 0  rozwinięciu się znacznem towarzystw na ak
cjach osnutych.— Towarzystwo projektowane, upowsze
chnienia czytania wiązek. — Jego ceł i zakres działań.—  
Odnowiony polski teatr w Kijowie — Ogólna tymczasowa 
vizmianka o, Borkowskim i jego trupie.— Samńel Kosso
wski w Kijowie.— Komitet włościański kijowski otwarty d.

9 (21) września— nazwiska jego członków
Z pomiędzy wielu to w arzy s tw  na akcjach za

wiązanych , które  się w ciągu kilku la t  osta tn ich  
tak  szybko zaczęły rozpow szechn iać  w  C esar
stwie I lossy jsk iem , je d n o  z nich ty lko  pod  nazwą: 
, ,P a rochodz tw o  dnieprzańskie“ w zakresie sw y c h  
działań zdaje się mieć na celu p rzem ysłow o-han 
dlow e korzyści, jak ie  m u  kraj tu te jszy  nastręcza.
0  tow arzystw ie  tem  zatwierdzonem  N a jw y ż sz y m  
rozkazem  z d. 21 lu tego  tego roku , donosiłem  
wam przed  kilku miesiącami. ' Ale gdy  to  t o w a 
rzy s tw o  zajęte obecnie sp row adzeniem  sw y c h  p a 
ro s ta tk ó w ,  d o tąd  jeszcze  żadnych  czynności ro z 
począć  nie mogło i g d y  się te z nadejściem ch y b a  
w iosny  b ędą  mogły rozpocząć, dow iadujem y się 
tym czasem  o innem tow arzystw ie  pod  nazwą: , ,Po-  
łudn iow o-R ossy jsk ie  tow arzystw o  p a ro ch o d z tw a  
kom m issów  i hand lu1* zatw ierdzonem  N a jw y ż s z y m  
rozkazem  z d. 30 sierpnia, k tó rego  zakres  działań 
ma już  widocznie  i j a k  się zdaje wyłącznie na  ce 
lu przy jść  w pom oc ku ła tw ie jsze j a więc i do g o 
dniejszej sprzedaży  ty ch  z a so b ó w  kra ju  tu te jsze
go, k tórem i go obfita w p lo n y  2iemia nasza  w zb o 
gaca. W y ra ź n y  cel tego tow arzys tw a  je s t  taki: 
a) p rzew ozić  wszelkiego rodza ju  ciężary rzekami 
D n ie p re m  (zaczynając od  A lexandrow ska) i Bo
hem  (zaczynając od W ozaeseńska)  do O dessy  i 
nazad  i b) p rzy jm ow ać na  kommiss p ro d u h ta p o -  
ludni& w ych g v b e r n ji  w celu sp rzedaw an ia  ich

trzym ywał przy siłach i był po gotowiu do 
władow ania na powrót na swoje barki tych 
obowiązków, których wiedziony wiernością  
dla tronu i m iłością narodu tak znamienicie 
dopełniał dotychczas. Tak go poleca Bogu i 
mieni się jego życzliw ym  na zawsze.

Kiedy Sieniawski ten list odczytał, za ło 
ży ł ręce przed sobą, spojrzał na Denhoffa 
z rozczuleniem głębokiem, a łz y  mu strumie
niem się potoczyły po tw arzy. W idząc łzy  
męża, rozpłakała się tak że i hetmanowa, —
1 Denholf także przytknął chusteczkę do o- 
czu ,—  była to bowiem scena tak bardzo roz
czulająca i tkliwa, że aż Rzewuski się od niej 
odwrócił, podszedł ku oknu i zaczął bębnić 
palcami po szybach. Dostrzegła tego pani 
Sieniawska i by ła  tem nie pomału zgorszoną. 
Jakoż nie m ogła tego przenieść na sobie, a- 
żeby mu później w żartobliwej rozmowie te
go nie wyrzuciła, dodając również żartobli
wą uw agę, że jakkolwiekoądź, przecież w nim 
siedzi konfederat ukryty. Ale Rzewuski wziął 
to na serjo i rzekł:

—  Moja inościa pani! Ja już tak wiele się 
napłakałem  za tego króla nad nieszczęścia
mi narodu, że ani jednej łzy  nie zostało mi 
w oczach dla iego listów.



bezpośrednio negocjantom wiodącym handel z za
granicę. Kapitał towarzystwa tego ma wynosić 
3,000,000 rs. i składać się z 20,000 akcji, które 
Dędą rozdane we dwa razy po 150 rs. za każdą. 
Sprzedaż tych akcji naznaczoną jest w nas tępu
jących miastach: Petersburgu, Moskwie, Kijowie, 
Kamieńcu, Odessie, Chersonie, Ekaterynosławiu, 
Połtawie i Charkowie, a rozpocznie się od 1 (12) 
listopada roku bieżącego i trwać będzie do osta
tnich dni tego miesiąca. Założyciele tego towa- 
trzystwa: hr. 'Władysław Bramek), jenerał-major 
hr. Józef Lambert, kapitan floty Teodor von Sza- 
renberg, ;ohy£vatel Mikołaj Ciechanowicz, obyw a
tel Michał Iiutowicz, p. T eodor Peiker i p. Mi
chał Eryx , postanowili zgodnie z § 23 ustawy, 
stebfftći początkowo po 89 ss. od każdego z ak- 
cjonarjuflzów i zebraną ztąd summę 3 miljony rs. 
■użyć zaraz na rozpoczęcie swych działań. Jak  sko
ro  w pomienionych miastach akcje rozdane, więc 
przed pierwszym grudnia ma być o tem zawiado
mione Petersburgskie, bióro towarzystwa, i jeśli 
się okaże, że liczba zapisanych akejonarjuszów 
będzie przewyższać ustawą zaznaczoną liczbę ak
cji, to w ciągu jednego miesiąca taki ma nastąpić 
ich podział i rozkład: najprzód się mają wydzielić 
akcje tytó. którzy ich wzięli po dziesięć i mniej, 
następnie tym ż askcjpnarjuszow, którzy ich za
kupili więcej, będzie wydano po dziesięć akcji— 
zaś wszystkie resztujące będą rozdzielone między 
fymi, którzy ich żądają mieć więcej niż dziesięć, 
w- ilośąi stosownej do żądania każdego z nich. 
Pu ukończonym takim rozkładzie, przewyższają
ca rzeczywiste potrzeby summa pieniędzy, ma 
być  stosownie do woli akejonarjuszów, lub im 
zwróconą łub zarachowaną na rachunek przy
szłych dopłat, a sprawozdanie o uczynieniu tego 
rozkładu ma być podane do publicznej wiadomo
ści przez gazety obydwóch stolic i gubernjalne.

Wypisujemy tę szczegółową Wiadomość z urzę
dowego źródła w  tem przekonaniu, że uie może 
ona nitv być interessująoą d la  tych czytelników 
Kroniki, którzy czy to mają majątki w tutejszym 
kraju* czy też z jakichbądżkoiwiek innych wzglę
dów tem przedsięwzięciem mogą być zainteres
o w a n i .  Zdarza się często słyszeć narzekania na 
b rak  ruchu i stagnacyjny s tau  handlu naszego— 
owóż towarzystwo wspomniane, podając dobre i 
wielostronne środki do łatwego ko ram unik o wania 
się z Odessą przy pośrednictwie rzek tak dogo
dnie kraj nasz przecinających, otworzy zdaje się 
pew ną  drogę do; jak  najobszerniejszych s tosun
ków  z tern jedynem w okolicy tutejszej prawdzi
wie bamdltiwem miastem i obzmajomi nas bodaj 
czy nie po raz pierwszy z tego rodzaju przedsię
wzięciem na akcjach zawiązaaera. Będziemy tedy 
mieli pierwszą dogodną i porządnie urządzoną 
kominunikację wodną, do której gdy się dołączy 
droga żelazna między Kijowem a Odessą, (o nie- 
ułegającem wątpliwości jej zbudowaniu mamy 
już  i urzędowe wiadomości) g d y  nadto i Dniestr 
do wyexploatowania którego w obecnej właśnie 
chwili bardzo się stanowczo wzięto, stauie się 
bardziej niż dotąd dostępnym do łatwej żeglugi,

więc cały nasz kraj tutejszy przyjmie zapewne 
wcale odmieuną pod względem zasobów materjal- 
nych postać.

W raca jąc  tedy do tych faktów, muszę wam do
nieść, że w obecnej chwili już się nietylko z P e 
tersburgiem, Moskwą, Odessą i W arszaw ą mo
żemy porozumiewać w prostym kierunku telegra
fem, ale nadto możemy już  rozmawiać z Kijowa 
z niektóremi muiejszeini punktami kraju, bo wła
śnie temi czasy został już zaeiągniony drut tele
graficzny między Żytomierzem (z którym już od 
roku przeszło jesteśm y połączeni) a Bałtą, i po 
tej drodze są dwie stacje, a mianowicie w B erdy
czowie i w Tulczynie. Nadto obywatele Mofayle- 
wskiego powiatu (w gubernji Podolskićj) chcą o 
własnym koszcie połączyć drutem telegraficznym 
swe powiatowe nadduiestrzańskie miasto z Tul- 
czyuem. Projekt tea je s t  obecnie w rozpatrzeniu 
rządu, a gdy on przyjdzie do skutku, czego się 
spodziewać można, stanie się nader pożytecznym 
dla całej gubernji, zwłaszcza przy uskutecznieniu 
wspomnianej projektowanej żelaznej drogi. W szy
stkie te środki, tak bardzo ułatwiające kommttni- 
kaeje, muszą nas rozruszać, muszą koniecznie wy
wołać akcyjne stowarzyszenia, te jedyne i najsku
teczniejsze dźwignie wszystkich wielkich i prawdzi
wie pożytecznych przedsięwzięć. Ostatniemi laty 
liczba tych stowarzyszeń w Cesarstwie znacznie 
się wzmogła, bo gdy do roku 1855 było ich tylko 
trzydzieści sześć, to już w obecnej chwili u tw o
rzyło się tych stowarzyszeń ośmdziesiąt cztery. 
W  ciągu tedy niespełna lat. czterech, puwstało 
nowych kompanji czterdzieści ośrn i w tej liczbie 
w jednym  1858 roku dwadzieścia trzy. W sz y s t 
kie te kompanje zawiązane od roku 1855, mają i 
w swym obrocie trzy  at a ośrn naście miljonów  
dziewięćset czterdzieści tysięcy rs.. zaś zawiąza
ne w roku 1858 czterdzieści cztery m iljony ośm- 
set siedmdziesią p ięć tysięcy rs. Aby powziąść 
wyobrażenie o tem ja k  szybka wzrosły i rozwinę
ły się te kompanje, dość je s t  wiedzieć, że trzy
dzieści sześć kompanji do roku 1852 powstałych 
tworzyły się W ciągu lat pięćdziesięciu sześciu, a 
mianowicie od r. 1799 i że wszystkie razem miały 
zaledwo w obrocie czterdzieści ośm miljonów  
sto dziewięćdziesiąt tysięcy  rubli srebrem.

Słowem, czynność handlow a bardzo się znacz
nie obecnie rozbudziła, mnóstwo bogactw spo
czywających w łonie ziemi, k tórych  dotąd jesz
cze ręka ludzka nietknęła, zdają się oczekiwać 
tylko na to, aby ten motor silny i potężny, k tóry 
kapitałem zowiemy, wydobył je  na powierzchnią 
i przywołał do ogólnego ruchu w tej wielkiej 
machinie z której ma wypłynąć inaterjaluy d o 
statek, a w ślad za nim, ja k  dziś wielu twierdzi i 
pomyślność między ludźmi. T a  wielość kompanji 
nie może, w samej istocie, nieoddziaływaó w pe
wnym stopniu i na duchowe objawy, bo ludzie 
przemysłowi, wyczerpując się w swych pom y
słach na polu czysto przeinysłowem, przychodzą 
do zastosowania ich i do innych bardziej ducho
wych potrzeb człowieka. Takim właśnie je s t  po 
mysł czy projekt, obecnie znajdującv się w  roz-

Jednak otarłszy łzy ,  hetman jeszcze tem 
więcąj był w esół, a lubo nad niezgłębioną  
dobrocią króla z wielką sięrozszerzał pow a
gą, widać to było p> nim, że tylko siłą  się 
powstrzymuje od głośnych wybuchów rado
ści. Tym czasem  po owym liście oddanym Den- 
hoff zaczął sk ładać Sieniawskiemu pokłony  
od wszystkich jego przyjaciół, a  razem i stron
ników królewskich, zapewniając go o ich nie
zmiennej dla niego przyjaźni i opowiadając 
szeroko, jaka w tych kołach panow ała ż a ło 
ba  podczas jego nieszczęścia, jak żyw e się 
dla niego objaw iało w spółczucie, ile to lis
tów to z prośbą to z groźbą otrzym ał naten
czas ów niepoczciwy konfederacki m arsza
łek , który do tego stopnia się rozzuchwalił, 
że się nie w ahał rzucić na osobistą wolność  
pierwszego w kraju urzędnika i dygnitarza! 
Wszystkie te wiadom ości dziwnie łechta ły  
serce hetmana i dziwne też na nim spraw iały  
po kolei wrażenie. Jednakże lubo raz w z d y 
chał a drugi raz śm iał się, to łzy  ocierał, to 
znowu brał w objęcia Deuhoffa, w gruncie 
serca był rozradowany nad podziw i tak szczę
śliwy, jak jeszcze nigdy w tem życiu.. Przy
stąpiono nareszcie do postępów i działań  
konfederacji —  a lubo te nie były tego ro

dzaju, ażeby m ogły stronników królewskich  
zbyt wielką napełnić radością, — jednak w y
mowny Denhoff umiał je tak Sieniawskiemu  
przedstawić, jakoby konfederacja już szyb
kim krokiem zbliżała się do końca, a koniec 
ten w żadnym razie nie m ógł być innym, jak  
tylko zgodnym z wymaganiami part)i królew 
skiej. Ta ostatnia wiadom ość, do której je 
dnakże hetman w tej chwili daleko mniój 
przy więzy w ał znaczenia, niżeli się Denhoffo- 
wi zdaw ało, dopełniła  nareszcie miary szczę 
ścia dnia tego, który spadł na zamek Brze- 
żański jak z nieba, odrazu w szystkie chmury 
rozpędził i napełnił go taką radością, jakiej 
już od wielu miesięcy nikt się tu nie spodzie
w ał.

Tej radości tak się oddali w szyscy, że nie
obecności dotychczas zaw sze tak niezbędne
go Jerzego nikt w cale nie czuł.

Jerzy w szedł na pokoje aż przed samym o- 
biadem. B ył on daleko bledszy w tej chwili 
niż kiedykolwiek i widać było na nim jak  
gdyby jakieś zm ęczenie, ale tych uczuć g w a ł
townych, tych żądz i pokus i namiętności, 
które dopiero co w rzały w jego wzburzonem  
sercu, nie pozostało nanim ni śladu. Owszem  
przeciwnie, objaw iał się w nim taki spokój

patrzeniu, zawiązania w Petersburgu ,,T ow arzy 
stwa upowszechnienia czytania xiążeki“ którego 
celem będzie doprowadzenie ceny xiąźek do mo
żliwej taniości, rozpowszechnienie tem samem 
czytania, przez zakładanie w różnych miastach 
w miarę potrzeb xięgarń, bibljotek i czytelni, jak  
też równie w wydawaniu dzieł oryginalnych i 
przekładów; towarzystwo to ma mieć swoją wła- 
sną bardzo obszerną i według wszystkich no w 
szych odkryć urządzoną drukarnię, a także i fa 
brykę papieru.

Nam szkodującym niezmiernie, przy tak ob 
szernym rozwoju dzisiejszego piśmiennictwa, od 
monopolu xięgarskiego, kompanja w takim celu 
zawiązana, byłaby nader i nader potrzebną. Ojej 
niechybnych różnostroanych pożytkach nie ma 
ca  i mówić, bo każdy czy to pragnący się kształ
cić, czy też tylko mający zamiłowanie do po 
większania swego xiegozbioru, łatwo pojąć może 
j a k  wielką byłoby to dogodnością, gdybyśmy 
przecież mogii mieć xiążki choć o połowę tańsze 
niż teraz. W szak we Francji, Ąnglji, a szczegól
nie Belgji, taniość x iążekdoszlajuź do cyfr, które 
nam kupującym je  na wagę złota, w ydają się ba- 
jecznemi, czemużbyśiny i my... ale zapominam, że 
się odzywam z tą  myślą tam, gdzie także nieobra- 
chowanych korzyści wydawnictwo ja k  Bibljoteka 
Polska Turowskiego zaledwo jakiś  tam słaby 
odgłos znajduje, gdzie myśl wydawania ,,O bra
zów i rozbiorów literatury współczesnej,l’ myśl 
ze wszech miar zasługująca na poklask i w spó ł
czucie, gaśnie przedwcześnie dla braku prenu
meratorów, przypominam, żeśmy się i w tym 
wglądzie tak dali przemyślnym żydom (z których 
z bardzo niemałym wyjątkiem składa się u  nas 
poczet xięgarski) wyprzedzić, że przy braku fa
chowych w tym handlarsko-xiążkowym zawo
dzie wiadomości i w tem przedsięwzięciu kto wie 
czy nie musielibyśmy im ustąpić z placu...

Od tych wieści czysto przemysłowych przecho
dząc do naszego codziennego życia, z prawdziwą 
przyjemnością zapisuję do jego kroniki fakt is to t
nie pocieszający, od dwóch tygodni mamy znowu 
w Kijowie polską scenę godnie i zaszczytnie r e 
prezentowaną przez towarzystwo zostające pod 
dyrekcją p. Borkowskiego. Po kilko miesięcznym 
braku  teatru polskiego w Kijowie, powitaliśmy 
pana  Borkowskiego z tem serdeoznięjszem przy
jęciem, że wszystko co nam o nim dobrego pi- 
sano i mówiono, zjiszcza się do tąd  w sposób naj
bardziej zadowolniający.

Sam pan Borkowski jako  dyrektor, najprzód, 
obok gorącego zamiłowania do sztuki, dow o
dzącego w  nim człowieka z uczuciem £ uksatał- 
ceniem, wykazuje najzupełniejszą znajomość sw o
jego powołania, co go od razu wyróżnia od tych 
pospolitych wędrujących aktorów, którzy się 
niczem nie różnią od prostych rzemieślników—- 
jako ar tysta  następnie, posiada on wszystkie w a
runki dające mu zupełne prawo do tej zaszczyt
nej nazwy.

Niechcemy ani mamy prawo wchodzić tym 
razem jeszcze w szczegółowe ocenianie gry  i see-

stateczny i tak uroczysta pow aga, że w szed ł
szy w grono osób unoszących się w esołością  
i gwarem, pomimo woli jakby im milczenie 
nakazał. Pośród tego m ilczenia fretman naj- 
pierwszy zerw ał się z miejsca, pobiegł k un ie
mu, ujął go raźnie za  rękę i rzekł;

—  Patrzajno, mój Jurciu kochany, ile iny 
tu mamy pociechy! Moi przyjaciele mnie na
wiedzili, król Jegomość przysyła mi list zkon- 
dolencją a i konfederacja ulłimis spirat, jak  
mówią nasi kochani goście!

Jakie wrażenie spraw iła  na Jerzym ta oso
bliwsza radość hetmana, nietrudno zgadnąć, 
jednak na szczęście jego przystąpili zaraz do 
niego Denhoff z Rzewuskim , a tak  nie potrze
bow ał się o to kłopotać, coby m iał SieniatV- 
skiemu pow iedzieć. Jakoż zajęty szumnemi 
komplimentami, któremi go obrzucił hetman 
polny litewski, i serdecznością otwartą, z któ
rą go w ita ł Rzewuski, w pierwszym momen
cie nie m ógł objąć dokładnie tśj wielkiśj 
zmiany, jaka z dzisiejszym porankiem zaszła  
w całem  usposobieniu hetmana: zrozum iał ją 
w szakże niebawem  jak najzupełniej, a  w tedy 
nie trudno mu było w cale, przybrać ten spo
sób zachowania się, jaki w dzisiejszych o k o 
licznościach uznał za naj w łaściw szy . Od tśj



wiatu Lipowieclnńgo pp. Tadeusz Bobrowski i 
Seweryn Syroczyński, a na kandydata p. Józef 
Sarnecki; z powiatu Kaniowskiego pp. Zenon 
Holowiński i Leon Modzelewski, a na kandydata 
p. Ludwik Jankowski; z powiatu Radomyślskie- 
go pp. Łukasz Kisłowski i Alexander Horwat, a 
na kandydata p. Jan Hański; z powiatu Berdy- 
czowskiego pp. Juljan Zalewski i Marjan Wa- 
siutyński, a na kandydata p. Izydor Michałow
ski. Przez rząd obrani zóst&li dwaj deputaci, pp. 
Adam Bierzyńśki i Kftćper Kozakowski. Obo
wiązki sekretarza W  kijowskim komitecie wło
ściańskim, sprawuje depńtat ód szlachty w ki
jowskim komitecie żywności, pau Dyonizy Bą- 
kowski.

Idąc za przykładem podań^eh juź w Kronicó 
w tym Względzie wiadomości z gub. Podolskiej i 
Mińskiej, inam sobie za obowiązek przesiać ni
niejszą listę osób składających komitet kijowski.

Au. Ści......
I ----------

w i a d o m o ś c i  a a g r a n i c z m ;
*1t c I e  m f  i i  m  y .

P a r y  i  31 P k i  d z i e r n i k  a. Dzisiejszy 
Monitbur zawiera nominacje noWo mianowanych 
jeneralnych rad dla Algierji. Zgromadzettió się! 
tych rad naznaczone jest na dzień 5 grudnia i po
siedzenia trwać mają czternaście dni.

M a d r y t  30 P a i  d z i  e r n i k a. Rząd hi
szpański czyni wielkie przygotowania do wyjjra- 
wv przeciw Mexykowi.

N e w -  Y o r k 17 P a ź d z i e r n i k a .  W  edlug 
Ostatnich wiadomości z Utah. w ihieścih mormo
nów Deseret, nad wielkiem słóńem jeziorem, pa
nuje zupełna spokojność. {Pr. St. Anz)

A N G L J A.
Lońdyń 2S Października. Daily Nelcs ubolewa 

ńad teiń, źe Anglja nie kprzystkła wcale w In- 
djaell z nauki, jaką otrzymała W Wojnie wscho- 
dniój, pod Względem organizacji sanitarnej armji. 
Uwagi te czyni ten dziennik Z. powodu nieprzyje- 
mńćj sp rany  (unpleasant ajfair)  , doniesionej 
przez kórfespóndeńta Titties'd. Idzie tu o śihierć 
pięciuset kobiet i dzieci, które w ciągu kilku dni 
padły ofiarą niedbalstwa administracji. Przyta
czamy tu slOwa Daily ffeuik'a i Times' a. Od cza
su przybycia Wojska w październiku zeszłego 1*0 - 
ku, wzięto A  przepis umieszczać kobiety i dzieci 
w Dumderny, stacji artylerji o pięć mil od Kal
kuty. W marótł pułkownik Reid zauwaz’al, źe 
w miejscu tern jest zbytnie natłoczenie, ale ponie
waż przedstawiały się wielkie trudności w zaopa
trzeniu kobiet w mieszkania, nie przestawano po
syłać je do Dumuerny, tak dalece, źe wreszcie ii- 
ćżba ich i dzieci doszła do IŚOl) dusz. Ponieważ 
stacja ta bliska jest Kalkuty, rekruci przychodzili 
tam. Wódka kosztuje' tam około I sżyl. 2 den. 
butelka: jest ona niezdrową dla ludzi zmęczonych 
pracą lub marszem i ytkrótce w stacji tej okazało 
się usposobienie do Chorób epidemicznych. N a
deszły jeszcze niezmierne upały, po nich deszcze, 
i WyWiązała się powszechna djarja między dzień

mi. Nie przygotowano dla chorych żadnego miej
sca, trzeba więc było nagromadzić je  w baraku 
zbyt ciasnym i zapełnionym niećzyśtbścią, Z które
go poprzedniej nocy wyniesiono chorych office- 
rów. Pięćset kobiet i dzieci zmarło skutkiem tych 
okoliczności.

Times dodaje do tego opowiódauia, źe postę
powanie rządu było najchwalebniejszem, bo jak 
tylko fakta te zostały zaprezentowane, p. Henry 
Rickul, członek rady, udał się do Wśj>omnionej 
Stacji, zrewidował barak, spisał protokół i miano
wał kommissję śledczą; »Słaby to dowód tros
kliwości, odpowiada słusznie Daily News, inspek
cja, protokół i śledztwo, po śmierńi tylu ofiaf. 
Działalność rządu, dodaje on, póWińńa być prze
de wszystkiem zapobiegającą, a prawdę mówiąc, 
w całych Indjaćh nie ma źadnćj organizacji. Nikt 
tu pojedynczo nie uchybił i nie Zasłużył na karę, 
jest to giZieraliś ca&tfs óttiiśSus. NajWyźszy rząd, 
który 2ańićdbał przepisać reguły i óowa rada, ćo 
takie zaniedbanrć okazała, odpóWfńdzialuemi są 
źa te rezultaty. {Ind. Belge.)

Londyn 29 Października. Kiąźń Alfred poże
gnał wczoraj W Ffogmore swóją babkę xięźnę 
Kent, a w Windsor królowę swoją matkę i udał 
ślę W towarzystwie sWćgoojca i najśtatśżegobrk- 
tń do  Pdttsmóuth, aby jąkó kadet ftrafynarki 
Wejść w śłUiźbę na sfńtkU Euryalus i na jego po
kładzie ódbyć pierwszą Wielką Wyćifeóżkę na mo
rze śródziemne. Xiąźfe A lb ert ł xrąfe Wślji ód- 
proWadżiłi xięcia Alberta aź na p'oklad &zryala, 
który sta? WSpifłnóid ua kotwicy. Okręt FiSfgó wy 
W porcie, baterjń nadbrzeżne i pięć okrętóW Wo- 
jeOUyćh hóllbńderśkich, które po'd dbWództWem 
kontradmirała Hoóft przybyły tam wczoraj, aby 
póżnićj udać się dla ćwiózOń i ewolucji ńU morże 
śródziemne, powitały xiąźąt naleźnemi im hono- 
roWemi śalWami.

— Ministerstwo Wójuy wydało rozkaz, aby 
Wszystkie Oddziały wojska, udająće śię W przy
szłym tygodniu do Ińdji, zaopatrzone b y ły  nowe
nn mundurami, użnanemi źa stbsóWhfe dó tamtej
szego klimatu.
11'iii- Tiiiies W dtugierń Wydatiilł zimiCSZCZa de- 

pćsźę telegraficzrią, datowaną dtlś ranó, Według 
której ptzybył tam paropływ Ddńf z wiadomo
ściami z Przylądka Dobrój Nadziei, aięgającemi 
do dtiia 21 Września. Gubernator kOłońji rozpO- 
CZął W dttiU 13 Września na gran i ey ltOlOńji kon- 
ferenćje, których celem jest doprOwad-zenie dó 
pojednania między prezydentem wolnego stanu 
Bobrów i naczelnikiem Móśźeśz. Prócz tego sir 
Georgfe Grey miał naradę Z naifeźelUym dowódcą 
wojska, ńa której póstaUowiono przesłać Wszyst
kich rozporządzalnych żołnierzy dó Iridji. Prze
szło 2000 ludzi z iegji niemieckiój, ofiarowało się 
jako ochotnicy udać się do lndji.

Xięzna Pńlissier została przedstawioną królo
wej przbz lady Malmesbury i wraź Z swoim mał
żonkiem pozostała do ju tra  w gościnie u Jej Kr. 
Mości

Według Tittiesa, proklamacja Ogłaszająca ob
jęcie rządu lndji wschodnieh bezpośrednio przez

nioznych zalet ani jego osobistych, ani też ca
łego składu jego towarzystwa, zostawując sobie 
na czas nieco późniejszy, gdy się już z tem to
warzystwem lepiej i bliżej poznajomiemv, prawo 
obszernego pomówienia o odnowionej polskiej 
scenie w Kijowie. Dziś ograniczamy się tylko na 
tej ogólnej wzmiance, ogólnej pochwale i ogól- 
nem dziękczyunem słowie, które się ze wszech 
ińiar należy panu Berkowskiemu, który nieszczę- 
dząc kosztów i poświęcenia, nie zraziwszy się 
nawet trudnemi warunkami jakie mu tutejsza dy
rekcja podała, zdecydował się przyjechać do nas, 
rachując snać na sympatję publiczuości, która— 
syczymy mu tego z serca—powinna by go nie 
omylić.

W  pięciu wieczorach dał on nam następujące 
sztuki: Staroświecczyzna czyli postęp czasu, Ka- 
mińskiego; Zebraczka, dramat w óciu aktach, 
przekład z francuzkiego; Mieszczanie i kmiotki; 
Qui pro quo, Korzeniowskiego; Niebezpieczna 
Ciotunia czyli ubóstwiona artystka: Pani Adamo
wa czyli dziewczyna i dama. Pierwsza i trzecia 
z tych sztuk, miały bardzo pomyślne pod WszySt- 
kiemi względami powodzenie.

Od dni kilku bawi u nas pan Samuel Kossow
ski, wiolonczelista; wieść o przybyciu jego spra
wiła u nas bardzo przyjemne pod wielu względa
mi wrażenie, bo oprócz tego, że to powszech
nie znane irnie polskiego artysty, przywykli
śmy już óddawna witać ze szczególnem Współ
czuciem, przybywa on do nas w takiej chwili, 
kiedyśmy już nietylko wypoczęli po Ostatniej 
wielkopostnej muzykalnej powodzi, aleśmy już 
nawet za muzyką poniekąd zatęsknili. Pan Kos
sowski ma u nas dać koncert w przyszły ponie
działek; Opierając się na tem com wyżej powie
dział, sądzę i szczerze życzę, aby mu się ten kon
cert najzupełniej powiódł.

W  dniu 9 (21) września r. b. komitet kijowski 
dła ulepszenia bytu włościan, rozpoczął swe po
siedzenia. Skład tego komitetu jest następujący: 
Pan Oktawian Jaroszyński, z urzędu swego jako 
gubernjalny marszałek, jest  prezesem tego komi
tetuj na deputatów zaś powołani zostali; Z po
wiatu Kijowskiego pp. Włodzimierz Rutowicz i 
Rozesław Rylski, a na kandydata p. Bazyli Frej- 
gang; z powiatu Wasylkowskiego pp. hr. W ła
dysław Branicki i Mikołaj Hudym-Lewkowićz, 
a ńa kandydata p. baron Karol Rarnm; z powia
tu Huńiańskiego pp. hr. Bolesław Moszezcński i 
Włodzimierz Czarnowski, a na kandydata p. Mi
chał Krzyżanowski; z powiatu Taraszczańskiego 
pp. Felix Szóstakowski i Piotr Lipkówski, a ńa 
kandydata p. Wiktor Florkowski; z powiatu 
Sk'wirskiego pp. Józef Straszyński i Juljan Po- 
pOwski, a na kandydata p. Ewaryst Chojeckf; 
z powiatu Czerkaskiego pp. Gustaw Macewicz i 
W alery Florkowski, a na kandydata -?p. Mikołaj 
Białokopytow; z powiatu Czebryńskiego pp. Zy
gmunt Koturzyński i Karol' Trypolski, a na kan
dydata p. Wincenty Dobrowolski; z powiatu Zwi- 
nogtodzkiego pp. Wiktor Jenicz i Dartiel Łucen- 
ko. a na kandydata p. Narcyz Kaleński; ż po-

tóż chwili s ta ł  się na  pozór sw obodnym , d o 
syć rozmownym, a  naw et ile możności w e
sołym , lecz co do wszystkich rzeczy w ażniej
szych tak  w strzem ięźliw ym , ażeby  każdy 
m óg ł się wszystkiego o nim domyślać, ale 
wiedzieć n a  pewno, nic zgoła. Natomiast zaś 
sam  otoczył wszystkich tak  pilnie śledzącym  
wzrokiem , ażeby żaden  najmniejszy szczegół 
k tó rego  się m ożna było  dowiedzieć z rozm o
wy, nie uszedł jego uwagi. Takie  z a c h o w a 
nie się Jerzego s ta ło  się oczewiście dziwnie 
d raż liw ą  za g ad k ą  dla  ca łe j rodziny Sieniaw- 
skich, a  skutkiem tego zniewoliło wszystkich 
jćj cz łonków  do obwinięcia się także  w  szatę 
tajemniczości; kiedy zaś duch ten, wiejący od 
głów nych o łta rzy  zam ku, m usiał się także  i 
gościom udzielić, to i oni obadw a, jeszcze o 
tyle więcój niż inni, musieli się cofnąć w wnątrz 
siebie i zachow yw ać się raczej odpowiednio 
okolicznościom, niżeli swoim zamiarom. I tak  
się p oczę ła  naów czas  ow a a rcy -c iekaw a ko- 
m edja  na  zamku, w której każdy  pomimowoli 
s ta ł  się aktorem , każdy  g ra ł  jak ą ś  rolę, k a 
żdy z kolei b y ł  wszystkiem, ale nikt nigdy 
sam  so b ą .....

I kom edja  ta  t rw a ła  przez trzy dni. Umyśl
nie j ą  Jerzy u trzym yw ał w niezmiennym s ta 

nie tak  dłngo, ho nimby jćj m ia ł  n ad ać  jakiś 
zw rot nowy, po trzeba  mu było zgłębić dwie 
tajemnice, bez czego nie mógł postąpić ani o 
jeden  k rok  dalej. Mianowicie zaś chodziło  mu 
o to, ażeby  najpierw  rozpoznać  niemylnie 
rzeczywisty, bezwzględny, ludzki stosunek 
Zosi do siebie, —  a  powtóre, ażeby  się p rze
konać  dowodnie o rzeczywistych zam iarach  
Denhoffa. W szakże  z upływ em  trzech dni n ie
spełna, tajemnice te już mu się wyjaśniły . —- 
Ciekawe tu by ło  zachow anie się hetinanów- 
nej. I tak  pierwszego dnia, j a k  tylko Jerzy  
z jaw ił  się na  pokojach , b y ła  o n a  czegoś tak  
pomięszaną, tak  siebie niepewną, tak  nie m ia 
ł a  odwagi ani Jerzemu, ani ojcowskim go 
ściom śm iało  popatrzeć  w oczy, j a k  gdyby 
m ia ła  jak i  śmiertelny grzech n a  sumieniu. —- 
Objaw ten, dostrzeżony na  każdej innej dzie
wczynie w jćj położeniu, b y łb y  sam  Jerzy 
w z ią ł  za  ów najpiękniejszy srom dziewiczego 
se rca ,  k tó re  przyszedłszy  do świadomego po
czucia się w 8wojój miłości, n ape łn ia  się j a 
kąś  n iezrozum iałą  dla siebie trw ogą, lęka  się 
w zroku ludzkiego i naw et w samotnośei drży 
samo n ad  sobą. Ale to by ła  Zosia. U nićj ten 

. ob jaw  nie mógł być owym dziecięcym, lękli
wym sromem, m ającym  źródło  swe wczystćj

i nićżem jeszcze niezam ąconej krynicy serca, 
a  m ógł być tylko sromotnym wstydem, zro
dzonym  w głowie, obliczającćj dok ładn ie  r ó 
żnice światowe pomiędzy ludźmi. O dw rócił  
się Jerzy  na tenczas  od nićj, z a c z ą ł  j ą  z rę c z 
nie unikać, a  kiedy nie m ógł uniknąć , p ro w a 
dził  tak ie  rozm owy, których ob jaw ia ł  c a 
ł ą  sw ą  godność cz łow ieka, a  ile możności i 
w yższość nad  owych ludzi, w których o tyło 
tylko widać człowieka, o ile n a  nich lśni z ło 
ta, drogich kamieni i nie ze wszystkiem przez 
siebie zasłużonych zaszczytów.

Je d n ak  tej gry subtelnćj nie z rozum iała  Zofja, 
a  widząc to ty lko , co widziały jćj oczy, po 
c zę ła  naw za jem  Jerzego unikać, unikać j a 
wnie, dumnie, a  czasem naw et mniej grzecz
nie, d a ją c  zaśDenhoffowi coraz  to szersze 
pole do grzeczności i n ad sk ak iw ać , przysia- 
dując się samowolnie do niego i traw iąc  z nim 
nieraz c a łe  godziny w wesołej i rozg łośuć j 
rozm owie, d o p ro w ad za ła  czasem sw ą żądzę 
zem sty nad  Jerzym do tego stopnia, że ma 
nie oszczędza ła  n aw e t  przycinków i złośli
wości.

(Dalszy ciąg nastąpi).



królowę Wiktorję, odesłaną juz została przed kil
ku tygodniami do Indji.

Londyn 36  Października. Wczoraj mieli pos łu 
chanie u Jej Kr. Mości wprowadzeni przez lorda  
Malmesbury, poseł turecki, poseł hiszpański pan 
Isturiz dla złoz’enia listów uwierzytelniających; 
p. Rodriguez nowy poseł w Venezuela w tym sa
mym celu, p. M urphy nowy poseł mexykański.

Wiadomości z Indji nie donoszą o żadnych no
wych waz’niejszycb wypadkach. W  R ehar je sz 
cze j e s t  bardzo niespokojnie. Pow stańcy snują 
się bez przeszkody w tym okręgu i zdają się mieć 
nadzieję utrzymania się tam na długi czas jeszcze. 
Ale te ich nadzieje, jak  się zdaje, wkrótce zosta
ną  zniszczone, bo ze strony angielskiej przedsię
wzięte zostały energiczne przygotowania ku o- 
czvszczeniu tego okręgu. (Neue Pr. Z tg .J

F R A N C J A .
P aryż 30  Października. Ogólny obraz polityki 

europejskiej przybiera coraz bardziej spokojny 
charakter. Stosunki między Francją i państwami 
zachodnj.emi,,\.znacznie się polepszyły. Mówią 
wprawdzie źe depesza telegraficzna o wypadkach 
w Bośnji, przedstawia w bardzo draźliwem świe
tle zajście jąkie tam miało miejsce między turkami 
i chrześcjanaini; ale fakta takie nie mogą wpływać 
na wzajemne stosunki mocarstw o których m ó
wimy. W yjazd pana Thouveuel z K onstan tyno
pola, oznaczony je s t  na dzień 3go listopada.

Za to znowu stosunki między rządem Cesar
skim i Ąustrją, ciągle są drażliwe. Położenie to j e 
szcze bardziej chociaż chwilowo zakłócone zostało.

Presse  podaje dziś rozbiór noty którą p o r tu 
galski minister spraw zagranicznych wręczył m ar
grabiemu de Lisie de Siry, a której jak  donosili
śmy, minister franeuzki nie przyjął. T reść tej no
ty wzięta z jednego dziennika portugalskiego, po
twierdza w stanowczy sposób, że nasz reprezen
tant musiał odmówić przyjęcia na siebie, przesła
nia je j rządowi Cesarskiemu. Ten sam dziennik 
portugalski oskarża Anglję że pozostała obojętną 
n a  obrazę Portugalji, k tórą jes t  jej sprzymierzeń-
cem. .inerniW

Wiadomości z njprz Indji donoszą, że znowu 
jeden statek franeuzki został schwytany przez wła
dze portugalskie przy brzegach Mozambiku, ale 
tym razem statek ten został natychmiast w ypusz
czony. Zresztą zdaje się, że wszystkie kłopoty 
wyradzające się z zawikłanej kwestji wodnej iin- 
migracji, zostaną usunięte, bo jeśli mamy wierzyć 
londyńskiemu M orning Chronicie* rząd franeuzki 
uzyskawszy zadośę-uczyniepie dla swojej godno
ści przez bezwarunkowe zwrócenie statku Charles 
Georges, zamierza zaniechać zupełnie tych opera
cji zawsze drąźljwycł^Mnj; rfovuissbns' ,r s o l  ,].,;y 

Musimy przyznać że rzeczywiście rozmaite sym 
ptomy godne uwagi nadają wiele prawdopodobień
stwa zdaniu tego angielskiego dziennika. P rzy p o 
minamy sobie jednak, że niedawno energicznie za 
przeczano tym którzy u trzym yw ali , że Francja 
żąda stanowczego zadość-uczynienia od Portuga
lji, dla tego żeby potem bez ubliżenia sobie mogła 
ustąpić uwagom swoich sprzymierzeńców. Nale
ży zatem bardzo oględnie przyjmować pogłoski o 
zamiarach przypisywanych dziś rządowi francuz-
«W8U’ mabvtsyf (pwibttioie oilhi i< 6n  

P a ys  objaśnia dziś pogłoskę o której przed kil
ku dniąinl wspominaliśmy, że pewien oddział woj
ska francuskiego ińa się wkrótóe udać do Chin. 
Pbtvdderh tej wysyłki je s t  ta ókóliczność, że zna
czna część wojśka angielskiego znajdującego się 
obecńie w Chinach, u dad  się ma do  Indji.

Jenerał  de Salles, senator, o którym przez nie
jaki.czas mówiono że raa w miejscu marszałka 
Rabdon objąć, dowództwo wojska w Algierji, zo
stał jeśji pie. śmiertelnie, to przynajmniej bardzo 
niebezpiecznie raniony przez swego przyrodniego 
brata, pana de Chanaleilles. Czyn ten zdaje się być 
skutkiem poinięśzania zmysłów.

Donoszono że marszałek xiąźe Pelissier wbrew 
dotychczasowemu zwyczajowi naszej dyplomacji, 
wywiesił przed pałacem ambassady francuzką trój
kolorową cborągew , co wywwłało wielkio nieu- 
konteotowani^ludnościi.spowodowało pełne gnie
wu przedstawienie ze strony wydziału spraw  za
granicznych. Dowiadujemy się obecnie, że rząd 
Cesarski polecił naszemu ambassadorowi zanie
chanie tej demonstracji niechętnie widzianej ze 
strony angielskiej.1 f luv ia l  :

Xiąże i Xiężna Pelissier zaproszeni ag, na nro- 
czystości w Compiegue. Z naczelników missji dy 
plom atycznych  w Paryżu, zdaje się że ty lko  lord  
Cowley i ht- Kisielew zamieszczeni są między za-

W  D rukarn i J .  U n g ra .—  W o ln o  di

proszonemi. Pan Persigny spotka się tam z lordem 
Palmerston, który także jest zaproszony.

— Pomimo największej sympatji jaką  obudzą 
spraw a przekopania kanału Suez, podpisy na akcje 
nie pójdą pomyślnie, jeżeli program pozostanie 
w dotychczasowej formie. Idzie tu o 200 miljo- 
nów fr.. a żaden znaczniejszy dom bankierski eu
ropejski nie występuje w ogłoszeniu w dzienni
kach. Nie wiadomo także kto należy do składu r a 
dy zarządzającej, albo kto je s t  dyrektorem. Pie
niądz jest rzeczą poważną i pomimo wielkiej sym 
patji dla jakiego przedsięwzięcia, kto daje pienią
dze, chce wiedzieć komu je  powierza i jak  one bę
dą użytej

— W  dziennikach tutejszych rozpoczęły się 
w tych dniach rozprawy w przedmiocie projektu 
przyłączenia do Paryża gmin wiejskich opasują
cych go w okręgu fortyfikacji. Ponieważ te roz
praw y wywołały niemałe wrażenie między miesz
kańcami okręgu milowego, chcieliśmy zasięgnąć 
odpowiednich wiadomości, i oto cośmy się z naj
lepszych źródeł dowiedzieli.

Niezgodność w doniesieniach C onstitulionella  
i Patrie  łatwm się objaśnia, i podania tych dwóch 
dzienników dopełniają się wzajemnie. Zaczynamy 
od oświadczenia, że nic jeszcze w tym względzie 
nie może byćzdecydowane. Kominissjeradne k tó 
re zasiadały w ratuszu i w ministerstwie skarbu, 
miały sobie poleconćm roztrząsnąć rozmaite s tro 
ny tegoż planu i korzyści jakieby miasto mogło 
osiągnąć z jego wykonania. W  wysokich sferach 
myślą o tym projekcie, sądzimy nawet, że wieść 
w tym przedmiocie była puszczoną, jak  balon na 
próbę, dla wymacania opinji publicznej, ale do tej 
chwili nie uczyniono jeszcze nic więcej. ,

Środek tej ważności nie może być przedsięwzię
ty bez wielkiego namysłu i proste postanowie
nie w tym względzie nie byłoby dostatęcznem. Po- 
trzebaby najprzód odwołać art. Iszy  prawa z dnia 
18go lipca 1837 i art.  9ty prawar z dnia 8go kwie
tnia 1841 o fortyfikacjach Paryża. T en  ostatni 
artykuł tak brzmi: »Naturalne granice akcyzy mia
sta Paryża, nie będą mogły być inaczej zniesione, 
jak  przez ppecjalne prawo," Aby zatem postąpić 
według form należytych, należałoby odbyć śledz
two we wszystkich gminach z terminami zwłoki 
przepisanemi przez prawo; potrzebaby aby rady 
municypalne dały wotum potwierdzające, potem 
rady okręgów, rada  departamentu Sekwany i na- 
koniec ciało prawodawcze. Naturalnie dużo cza
su przeminąć musi, nim to wszystko przyjdzie do
skutku. rn iłds Je

Między projektami przedstawionemi rządowi, 
je s t  jeden który wziął za zasadę, na prawym brze
gu, bieg Sekwany tak, źe lasek Buloński byłby 
objęty w prawie akcyzy. Bądzimy że rząd zażąda 
od ciała prawodawczego ogólnego upoważnienia 
i pozwolenia do postępowania zwolna i według 
własnego uznania. Sądzą źe wtedy uzbrojony tern 
pełnomocnictwem, zacznie on od odsunięcia pasa 
akcyzy aż do końca lasku Bulońskiego i dojdzie 
do Asnieres, Batignoles i t. d. przypuszczają we
dług przybliżonych obliczeń, że dochody miasta 
zostaną znacznie powiększone; liczba ludności któ
ra wciągniętą zostanie w okręg Paryża, wyniesie 
qajinniej 300,000 dusz. Liczą źe każda osoba 
w Paryżu  przynosi dochodu akcyzowego 40 fr., 
toby zatem wyniosło podwyżkę 12 miljónow fr. 
w akcyzie, ale wszystko każe przypuszczać, źe co 
się tyczy okręgu milowego, ten rachunek je s t  myl
ny. Gminy otaczające Paryż, zamieszkane są przez 
ludzi niebogatych, niższych urzędników i robotni
ków. Ci pewno nie przynoszą akcycie 40 fr. na 
głowę, a nadto będą oni zmuszeni, przenieść się
dalej, ‘ o-iiitmeirt firffdfiri

Dużo liczą na nowy pas kolei z'elaznej otacza
jący  stolicę, który ma zostać zbudowany i będzie 
przewoził pó 5 cent. od miejsca, z rozmaitemi wej
ściami podziemnemi do Paryża, a nawet do wielkiej 
Tatgowicy (Halles) ale to wszystko wydaje się 
jakoś trochę romansowem. Ileźbyto użytecznych 
przemysłów uległo zmianie, ile ważnych zakładów 
musiałoby zuikuąć, a między temi liczy my naprzy- 
kład owe restauracje nazywane teraz pospolicie 
lęs Ćalifornies. Tam robotnicy za kilka soldów 
znajdują pożywny obiad. Jakżeż poradzą sobie te 
zakłady kiedy przedmioty konsumćji podrożeją 
przez podciągnienie pod opłatę akcyzy. Mało kto 
wie może, że na porcji mięsa z powodu nizkiej ce 
ny, zakłady te nie mają wcale zysku, liczą one 
tylko na zysk na winie i piwie, w innych  ar tyku
łach jeśli co na jednym  zyskują, to na drugim p ra 
wie tracą.

kowac. — W arszawa dnia 24 Października (5 Listopada) 1858.-

Wieść o zamiarze odsunięcia pasa akcyzy, jest 
w każdym razie zbawiennem ostrzeżeniem dla tych 
którzy mają dzierżawy w Bercy, naprzykład, gdzie 
znajdują się największe składy win ’dla miasta, 
aby w ponawianiu kontraktów Epostępowali bar
dzo ostrożnie. Cena posiadłości budowlanych 
w pewnym promieniu, uledz musi w ciągu kilku 
lat tern ważniejszej zmianie, źe miasto zamierza 
przedać wszystkie grunta drogi opasującej. {/. B'.)

P E R S J A .
Piszą z Teheranu  30 Września do Journal de 

C onstantinople:
M oniteur tutejszy, dziennik urzędowy, jak  wia

domo, rządu perskiego, i którego redakcja zosta
je  pod bezpośrednią kontrolą Szacha i jego mi
nistrów, ogłosił w części urzędowej artykuł, któ
rym sprawił wielkie wrażenie w całym kraju.

Czytelnicy przypomną sobie zapewnie, że b y 
ły pierwszy minister Mirza Aga, w swoim czasie 
s tarał się głosić tu i w Europie, że zerwanie sto
sunków z Anglją w 1855 r., było spowodowane 
mniemaną intrygą między posłem angielskim i żoną 
jednego z jego urzędników, panią Haszim Chan.

W  artykule o którym mówimy, chociaż późno 
starano się oddać sprawiedliwość panu Murray. 
Szach oświadcza w nim urzędownie, że cała ta 
historja była czystem kłamstwem i niepoczciwą po- 
twarzą,

Oto tłómaczenie tego dokumentu:
»W krótce po przybyciu do Persji Jego Excel, 

pana M urray, ministra królowej angielskiej, po
wstała oziębłość między nim i pierwszym mini
strem perskim, i wielki wezyr zarzucał nieprzy
zwoite postępowanie rządowi angielskiemu. Rzecz 
ta  doprowadzoną została tak  daleko, z’e opowiar i 
danie o tem zamieszczone zostało w Gazecie u- 
rzędow ej, a nawet w U isto r ji P e rsk ie j , która p u 
szczoną została w obieg w tem państwie. Po do 
konaniu ścisłego śledztwa okazało się, źe wszyst
kie te oskarżenia były fałszywe, bez zasady, p ro 
ste kłamstwa i grube potwarze. Aby postawić tę  
sprawę we właściwem świetle, ogłaszamy dziś ten 
artykuł w Gazecie urzędow ej, aby wszyscy do 
wiedzieli się, że Jego Exc. p. Murray, tudzież d ru 
ga osoba wymieniona w tej sprawie (jest to allu- 
zja do żony Mirzy Haszim Chana), zostawali pod 
ciężarem oskarżenia zupełnie fałszywego, nikcze
mnego i niezasłużonego.

T o  oświadczenie zostanie także zamieszczone 
w U istorji P ersk ie j, aby dla nikogo nie pozosta
wała najmniejsza wątpliwość w tym względzie*

— Szach nim ukończone zostanie całe zrewido
wanie rachunków, żąda od nieszczęśliwego wezyra 
9 miljonów fr., ale ten odpowiada, źe jego zaso
by pieniężne nie odpowiadają (emu żądaniu. Ofia
ruje on oddać koronie wszystkie swoje stajnie, 
które mieszczą podobno 5,000 sztuk koni, wiel
błądów i mułów, tudzież kilka ogrodów, znajdu* 
jących  się w sąsiedztwie stolicy. Nie sądzą je 
dnak, żeby szach poprzestał na tem. Ex-w ezyr 
wyjechał już na miejsce swego wygnania.

Pow ró t Eeruk Chana oczekiwany je s t  przez 
szacha z największą niecierpliwością, ponieważ 
Jego W ysokość pragnie jak  najprędzej zastąpić, 
dotychczasowego ministra spraw zagranicznych.

Pułkownik Y ay a  Chan, młody officer, k tóry 
odbywał nauki we Francji i jes t  wielkim stronni
kiem francuzów, został mianowany adjutantem 
szacha.________________________  (Ind . Bel d e )

D O X I K 8 I K I 1  ZŁbo
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p rzy  ulicy, S en a to rsk ie j w dóm u P P . K anoniczok,
• a w b r f t ó  oifihT y/ if*
PRZYJECIUU DO WARSZAWY H erm anow a, Giżycki Mi-

Godlewski W ik . ob. z K a- ch a ł <>b. do N ow osielska,
m ionny n r 6 25 , Jeliriski N iem ojowski L ud . ob. do
M ieczy, ob. z W ilna n r K adoszew ic, Raciborowski
601 , M adaliński M ikołaj Ant. ob. do K am ieńca P o -
ob . z O sy n r  584. T a cza -  dolsk iego , T yszkiew icz  S t.
nowski E m anuel ob. z R u- !lr- dó C esars tw a , W iła- ]
dy n r '5 8 4 , W ojcsyński Sto- mowskt G ustaw  lek a rz  d o
fan ob. z K ro c z e w a  n r 570 , K ijow a, W ilczyński K azi.
Hann  A nt. d y re k to r  m en- ob. do W ilna, Jeleński Mi-
nicy  z P a ry ż a  n r  607. ch a ł ob. do  P a ry ż a , M y- '

-— cielski S tan . h r. do P ozna-
VyjECHAli Z -w arsżaw f. n ia. W ojniłłow icz  L ucjan

Chlebowski A lex. ob. do yb . do  P a r y ż a .  _

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś: P stel la .— S ta -  f
ry  jegomość-— A ntoni i  Antosia.

| T E A T R  WIELKI. Jutro: Tułacz.
— Starszy Cenzor, F./Sobieszc&ański,


